Pomyliłem się pisząc, że nasze państwo daje nam, nieznane wcześniej poczucie pewności a władze stają na wysokości nadzwyczajnego zadania. Tego samego dnia (zob. Kwestie polityczne, zapis z 14 kwietnia 2010 r.), w którym to napisałem, doszła mnie wiadomość, że podjęta została decyzja o pochowaniu Lecha i Marii Kaczyńskich na Wawelu. Nagłość tej decyzji, a także sposób jej podjęcia, uświadomiły mi, że nie możemy być pewni, co stanie się nazajutrz i jakie będą tego skutki.

Profesora Lecha Kaczyńskiego szanowałem jako Prezydenta RP i nigdy mu nie uchybiłem. Osobiste spotkania podczas seminariów lucieńskich wspominam dobrze – ich gospodarz był życzliwie koleżeński, a różnice zdań przyjmował naturalnie. Rozliczanie dzisiaj, nad otwartą poniekąd trumną, jego zasług i zaniechań nie wydaje mi się stosowne, zwłaszcza dlatego, że poniósł, jak wszyscy towarzysze tego lotu, śmierć nagłą i niespodziewaną. 

Dlatego to, co tu piszę nie dotyczy prezydenta i jego małżonki, lecz sposobu podejmowania decyzji w najważniejszych dla Polski sprawach. Najważniejsze dla Polski sprawy nie są tylko budżetowe, polityczne czy taktyczne – są również symboliczne. Dariusz Gawin, z którym polemizowałem w sprawach polityki historycznej powiedział, że nasze spory dzisiejsze są nieważne w obliczu tego, co będzie za trzysta czy pięćset lat. Jeśli Polska i ten świat tyle potrwają, to pokolenia przechodzić będą przez królewską nekropolię i z niej pobierać wizję Polski nam współczesnej, a dla nich historycznej. 
Zgadzam się, że tak właśnie będzie, ale zapytuję – kto ma prawo o tym przesądzać? Czy wystarcza do tego inicjatywa grupki partyjnej przyjęta przez jednego arcybiskupa krakowskiego? Sprawa jest zbyt poważna, ma wielką historyczną wagę i doniosłe, właściwie nieprzewidywalne konsekwencja, aby mogła pozostać przedsięwzięciem prywatnym. Winna zostać formalnie potwierdzona przez obywateli, albo przynajmniej konfirmowana przez ich właściwą reprezentację. Imienne głosowanie Zgromadzenia Narodowego, a więc wszystkich posłów i senatorów byłoby taką konfirmacją. Zgromadzenie Narodowe jednak milczy, podobnie jak wszystkie inne instytucje państwowe i kościelne. 

O czym to świadczy? O tym, że Rzeczpospolita Polska jest budowlą niekompletną, a istniejące w niej luki można wykorzystywać okazjonalnie i partykularnie. Dokonując w niej zawłaszczeń nie tylko instytucjonalnych czy majątkowych, lecz także duchowych, czyli symbolicznych.     

